
Chrzest, i co dalej?
Patrząc  na  rzeczywistość  można
by  na  to  pytanie  odpowiedzieć
krótko:  różnie.  Najpierw
wnikliwe  planowanie,  kiedy
ochrzcić? (czasami, czy w ogóle
chrzcić!).  Bo  chrzestny  z
Londynu może przyjechać dopiero
na wakacje, jak dostanie urlop.
Poza tym teraz jest zimno, i w ogóle, po co się aż tak
śpieszyć.  Ciekawe  zjawisko,  raczej  mało  ciekawe.  Dzisiaj
rodzice  coraz  częściej  swoje  niemowlę  czynią  zakładnikiem
różnych okoliczności. I smutne jest, że nie ono jest właściwym
bohaterem tego decydowania, lecz milion różnych okoliczności.
Dziecku  należy  się  ten  niezwykły,  nadprzyrodzony  dar,  jak
najszybciej, jak tylko jest to możliwe. Każda sekunda życia
bez łaski wiary, jest stracona. Poganinem nie warto być ani
jedną setną sekundy. Dar życia jest wielkim darem od Stwórcy;
dar życia Bożego, który dziecię otrzymuje na chrzcie świętym,
jest jak najbogatszy posag Boga Ojca, dla umiłowanego dziecka,
nigdy niewyczerpany, do życia dostosowany, miara utrzęsiona.

Dziecko należy ochrzcić możliwie jak najwcześniej. I co dalej?
Potem trzeba je prowadzić do środka Kościoła, aby usłyszało
jego  śpiew,  nuty  chwały,  by  poczuło  bliskość  sakramentów,
piękno liturgii świętej, bliskość Pana Jezusa. Panie Boże,
oświeć rodziców i ukaż im bogactwo Twego życia, jakie zawiera
dar chrztu świętego.

[prob.]
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Emmanuel,  to  znaczy:  Bóg  z
nami
Niby to takie proste i oczywiste, że Bóg jest z nami. Można
znaleźć tysiące dowodów na to, że jest, i tysiące dowodów, że
nie jest z nami. Ale istnienie Boga, i to, że jest Bogiem z
nami, nie zależy (na szczęście!!!) od naszych dowodów. My,
naszymi dowodami ?za? lub ?przeciw?, nie jesteśmy w stanie ani
udowodnić Jego istnienia, ani Jego nieistnienia. My ani nie
?stwarzamy? sobie Boga, ani (tym bardziej!) nie jesteśmy w
stanie Go unicestwić. Bóg jest z nami – Emmanuel. On nie
potrzebuje naszych łaskawych dowodów, że jest z nami. Ludzka
pycha i ludzka zarozumiałość potrafi udowodnić istnienie UFO,
i że nie ma różnicy między dziewczynką i chłopczykiem. I że
miłość  dwóch  ulizanych  facetów  potrafi  być  piękniejsza  od
miłości dziewczyny do chłopaka.

To  wszystko  pokazuje  nam,  że  Bóg  jest  z  nami,  i  całe
szczęście,  że  jest.  Nic  w  tym  świecie  nie  jest  w  stanie
zaprzeczyć prawdzie o Emmanuelu – Bogu, który jest z nami.
Nawet  gdyby  wszystko  skrzeczało,  że  Go  wśród  nas  nie  ma,
trzeba  by  Go  wymyślić.  Jeszcze  tylko  tydzień,  i  znowu
usłyszymy  tę  prawdę,  że  Słowo  Ciałem  się  stało,  i  że
zamieszkało między nami, że Bóg jest z nami. Jezus Chrystus,
Boży Syn, Bóg prawdziwy i człowiek prawdziwy, jak każdy z nas,
nie potrzebujący naszych marnych dowodów na to, że istnieje.

[prob.]
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Coście wyszli zobaczyć?
Coście wyszli zobaczyć? – jest
to  pytanie,  które  Pan  Jezus
stawia w odniesieniu do św. Jana
Chrzciciela.  Jest  to  również
pytanie  bardzo  adwentowe  w
odniesieniu  do  Chrystusa,
którego  oczekujemy.  Przecież
wielu ludzi przygotowujących się
do świąt nie ma zamiaru nikogo oglądać, a już na pewno nie
nowonarodzonego Dziecięcia, Mesjasza Bożego. Tytułowe pytanie
skłania  nas  do  zastanowienia  się,  jakie  jest  to  nasze
wyobrażenie Syna Bożego, którego oczekujemy. Genialny pomysł
św. Franciszka, który w Greccio postawił pierwszą stajenkę,
pozwala wielu ludziom na całym świecie, szczególnie dzieciom,
wyobrazić  sobie,  jak  to  wtedy  było,  jak  to  wyglądało.
Wpatrywanie się w bezbronne Dziecię, złożone w ubogim żłóbku,
budzi  w  sercach  wielu  ludzi  spontaniczną  więź  z  Bogiem,
niejako twarzą w twarz. Adoracja Dzieciątka to najpiękniejsza
modlitwa zbliżających się świąt.

Tymczasem zaczyna się przedświąteczna gorączka, która często
potrafi nam przysłonić to co najważniejsze, samą tajemnicę
Bożego Narodzenia. Trwające Roraty dla dzieci i dorosłych,
mają nam pomóc w tym wypatrywaniu Wcielonego Słowa. Adwentowe
czuwanie,  skupienie,  troska  o  pełnienie  dobrych  uczynków,
wyostrza nasz wzrok, mobilizuje naszą chrześcijańską duszę i
wrażliwość,  byśmy  nie  rozminęli  się  z  Tym,  który  do  nas
przychodzi.

[prob.]

http://www.czarnowasy.opole.opoka.org.pl/2016/12/11/coscie-wyszli-zobaczyc/


Wtedy wilk zamieszka wraz z
barankiem
Prorok  Izajasz  przybliża  nam
dzisiaj  atmosferę  czasów
mesjańskich,  mówi  o  pokoju,
który  Mesjasz  przyniesie  na
ziemię.  Obrazem  tego  jest
bezkonfliktowe  współistnienie
zwierząt, które normalnie są dla
siebie wrogami: wilk i baranek, pantera i koźlę, cielę i lew,
krowa i niedźwiedzica. Nawet niemowlę igrać będzie na norze
kobry, a dziecko włoży swą rękę do kryjówki żmii – czytamy.
Rozglądając się wokół siebie zastanawiamy się czy to nie jest
jakaś  urojona  fantastyka,  utopia.  Obserwując  długotrwałe
wojny,  krwawe  konflikty  między  ludźmi,  możemy  dojść  do
pesymistycznego wniosku, że być może w świecie zwierząt taki
pokój jest możliwy, ale nie między ludźmi. Prorok Izajasz
poucza  ludzi,  jak  zwyciężać  namiętności  czyniące  nas
drapieżnymi  względem  drugich,  by  kochać  ich  jak  braci.

Przecież w nas samych jest coś z wilka i baranka, w nas samych
stają  przeciwko  sobie  różne  uczucia,  czasami  sprzeczne
pragnienia. W nas samych walczą ze sobą różne namiętności i
instynkty:  pokora  i  pycha,  altruizm  i  egoizm,  zazdrość  i
życzliwość, łagodność i porywcza gwałtowność. Kto wie, czy ta
wojna w naszym wnętrzu nie jest gorsza od wszystkich innych.
Dlatego właśnie do nas, do naszego wnętrza Pan Jezus pragnie
wprowadzić prawdziwy pokój. Mówi: Pokój wam! Panie Jezu, Królu
pokoju, przyjdź do mego serca.

[prob.]
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Rozumiejcie chwilę obecną
W naszej świadomości częściej wybiegamy
ku  przyszłości,  rozważamy  przeszłość,
najtrudniej nam przeżywać teraźniejszość,
czyli  chwilę  obecną.  Jest  takie
powiedzenie: Wszędzie dobrze, gdzie nas
nie ma. Oznacza to, że tu, gdzie właśnie
jesteśmy  obecni,  w  naszej
teraźniejszości,  nie  czujemy  się
najlepiej.

Mądrość  słowa  Bożego  ukazuje  nam  wielką  wartość  chwili
obecnej, próbuje nas jakby zatrzymać w tym naszym tu i teraz.
Bo właśnie tutaj, w obecnej chwili rozgrywa się mól los, moje
życie, zbawienie. Teraz bowiem zbawienie jest bliżej nas –
pisze św. Paweł. Nie znaczy to, że kiedyś było lub będzie
bliżej nas. Zbawienie, czyli Chrystus w każdej chwili jest
bardzo blisko. Swego czasu Żydzi ocierali się o Niego, byli
świadkami Jego cudów, słuchali Jego słowa – to była ich chwila
obecna, którą całkowicie zaprzepaścili, nawet nie próbowali
jej rozumieć. Dobrego przeżywania i rozumienia każdej obecnej
chwili  uczy  nas  Matka  Najświętsza.  Ona  w  każdej  chwili
rozważała wszystko, co dotyczyło życia jej Syna i jej życia.
Krok  po  kroku,  chwila  po  chwili,  zdarzenie  po  zdarzeniu.
Dlatego do naszego Listu wybrałem nowe logo, jej wizerunek,
który odwiedza nasze domy, rodziny. Warto do siebie zaprosić
Matkę Bożą, bo ona wnosi do naszego życia, naszych rodzin,
obecność Boga, uczy nas rozumienia obecnej chwili.

[prob.]
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Subito santo
To  wielki  paradoks,  ale  nie
sprzeczność. Złoczyńca, świętym:
Zaprawdę, powiadam ci: Dziś ze
Mną będziesz w raju. To swoisty
dekret  kanonizacyjny,  bez
wieloletniego  procesu
beatyfikacyjnego,  a  potem
procesu  kanonizacyjnego.  Bez
oczekiwania  na  spektakularny
cud,  potwierdzony,  uznany.  Gdyby  ukrzyżowany  złoczyńca
nawrócił  się  w  innych  okolicznościach,  najprawdopodobniej
musiałby to wszystko przejść. Miał szczęście, nie przegapił
łaski ostatniej chwili, będąc ukrzyżowanym zaraz obok swego
Zbawiciela. I dostąpił największego cudu, cudu miłosierdzia, w
najczystszej postaci.

Ktoś powie, to takie łatwe? Tak łatwo się zbawić? Widać, że
tak. Zwłaszcza gdy popatrzymy na tego drugiego. On też był
bardzo blisko. Obaj mieli równe szanse, jednak nastawienie
Złego  Łotra  było  zupełnie  inne.  On  urągał  ukrzyżowanemu
Zbawicielowi,  nie  rozpoznał  w  Nim  swego  miłosiernego
Odkupiciela.

W naszym życiu, niekoniecznie w bliskości śmierci, ocieramy
się  o  zbawienie,  poruszamy  się  w  bliskości  Pana  Jezusa.
Wystarczy wzbudzenie w sercu szczerego aktu strzelistego w
kierunku Pana Jezusa, np. Jezu, ufam Tobie; Jezu, kocham Cię;
Dobry Jezu, zachowaj mnie od złego. Czasami nie ma w nas złej
woli, takiej jaka była w sercu Złego Łotra, ale też nie ma w
nas  wystarczającej,  dobrej  woli,  gorącego  pragnienia.  Jak
trudno i jak łatwo się zbawić.
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[prob.]

Strzeżcie się, żeby was nie
zwiedziono
Zapewne  już  wiele  razy  daliśmy
się  nabrać,  daliśmy  się  komuś
zwieść.  Wszędzie  korzystne
oferty,  propozycje,  najniższe
ceny.  Kuszący  telefon,
nieroztropna  zgoda,  podpisana
umowa,  której  nie  można  już
odwołać.  Potem  żal,  niesmak  i
zdziwienie: jak mogłem dać się aż
tak  zwieść.  Chodzi  o  sprawy
gospodarcze,  z  których  zawsze
jeszcze  można  jakoś  wyjść.
Ewangeliczna  przestroga:  Strzeżcie  się,  żeby  was  nie
zwiedziono, dotyczy spraw o wiele ważniejszych. Jest spora
różnica  między  tym,  gdy  ktoś  da  się  nabrać  na  podrobiony
towar,  a  tym,  gdy  ktoś  da  się  zwieść  na  podrobionego,
fałszywego bożka. Od początku chrześcijaństwa pojawiały się
różne sekty, gnozy, fałszywi prorocy, wierzenia. Wielu bowiem
przyjdzie pod moim imieniem i będą mówić: Ja jestem oraz:
Nadszedł czas. Nie chodźcie za nimi – mówi Pan Jezus. Żywa
wiara skierowana ku Chrystusowi, karmiąca się Jego słowem i
nauczeniem  Kościoła,  nie  potrzebuje  cudowności,  sensacji,
spektakularnych zdarzeń i zjawisk. Prawdziwa wiara opiera się
na  odkrywaniu  śladów  działalności  Boga  w  stworzonym  przez
Niego  świecie.  O  Jego  mądrości  i  potędze  mówi  tajemnica
kosmosu, żywej komórki, pracy serca, miłości łączącej ludzi.
To są zdumiewające dzieła Boga, będące w zasięgu naszej ręki.
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Wiara wymaga czujności i mądrego odczytywania znaków czasu.

[prob.]

Moja parafia, mój kościół
Obecność  Kościoła  w  naszej
miejscowości  sięga  bardzo
odległych wieków. Upływa 810 lat
od  fundacji  norbertańskiej
prepozytury  na  Śląsku,  którą
znamy  pod  czcigodnymi  nazwami:
Boży  Dom,  Domus  Dei,  Gottes
Haus,  Bosi  Dum.  To  naprawdę
odległe  dzieje,  sięgające  (dla
porównania)  czasów  św.
Franciszka z Asyżu! Już tak długo na tej naszej ziemi głoszona
jest Ewangelia Pana Jezusa i sprawowane są sakramenty święte,
zwłaszcza Eucharystia. Obecnie, po tak wielu wiekach, nam jest
dane tu, w tym miejscu, kształtować swoje życie w duchu tej
samej  Ewangelii  i  tego  samego  rozumienia  eucharystycznej
obecności Chrystusa, który nadal jest dla nas chlebem dającym
życie, teraz i na całą wieczność. To niezwykły zaszczyt, powód
do dumy i wdzięczności, że właśnie to jest moja parafia, ale i
Boży  Dom,  czyli  mój  kościół.  Dzisiaj,  kiedy  świętujemy
rocznicę konsekracji naszego kościoła, chcemy Dobremu Bogu,
mieszkającemu wśród nas, wyśpiewać z serca płynące Te Deum, za
to  co  tutaj  od  Niego  otrzymaliśmy.  To  także  powód  do
serdecznej wdzięczności tym, którzy z tą świątynią związali
życie  swoje  i  swoich  rodzin.  Którzy  z  tą  parafią  się
identyfikują jako swoją parafią, którzy tu przychodzą w dni
powszednie, niedziele, i tu przeżywają święta. Którzy czują
się odpowiedzialni za życie tej wspólnoty i na różny sposób ją
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budują i wspierają.

[prob.]

Oczy  zamykasz  na  grzechy
ludzi, by się nawrócili
Tytułowe słowa pochodzą z Księgi
Mądrości.  Słuchając  I  Czytania
doświadczamy  niezwykłej
łagodności Pana Boga, który oczy
zamyka na grzechy ludzi, by się
nawrócili,  niczym  się  nie
brzydzi,  oszczędza  wszystko,
jest  miłośnikiem  życia,
nieznacznie karze upadających i
strofuje, przypominając, w czym
grzeszą, by wyzbywszy się złości, uwierzyli Boga.

Łagodność  Boga  przerasta  nasze  ludzkie  wyobrażenia.
Doświadczamy jej najpierw sami poznając nasze własne grzechy i
zaniedbania dobra. Dostrzegamy Bożą łagodność obserwując to,
co dzieje się w świecie, tym bliższym i tym bardziej odległym.
Jesteśmy świadkami wielkiej obojętności ludzi wobec Boga i
Jego przykazań. Czasami towarzyszy temu cyniczna agresywność,
połączona z wrogością wobec Kościoła i głoszonej Ewangelii.
Czasami może się nam wydawać, że Bóg tego nie widzi albo jest
Mu to obojętne. Bynajmniej! Taka jest tajemnica łagodności
Pana Jezusa przybitego do krzyża, który zamyka oczy na grzechy
ludzi,  by  się  nawrócili,  by  uwierzyli  w  Boga  i  Jego
miłosierdzie.  Jest  jakieś  mistyczne  podobieństwo  między
Zacheuszem  z  Ewangelii,  który  wdrapał  się  na  sykomorę,  i
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Chrystusem, który też wszedł na drzewo krzyża, dla naszego
zbawienia.  Zbawienie  stało  się  udziałem  domu  Zacheusza.
Łagodność Boga to nasze zbawienie wieczne. [prob.]

Krew moja już ma być wylana
na ofiarę
Kilka dni temu, w środę, minęła 32.
rocznica  męczeńskiej  śmierci  bł.
księdza Jerzego Popiełuszki. Wielu z
nas  pamięta  tamte  dni.  Ich  grozę,
smutek,  przerażenie  i  bezradność.
Zwłaszcza  wieczór  gdy  podano
informację o znalezieniu tego kapłana;
skrępowanego  sznurem  (ręce  i  nogi),
zmasakrowanego, w sutannie. Porwano go
po  Mszy  Świętej  i  modlitwie
różańcowej, jaką odmawiał w Bydgoszczy
w kościele pw. Polskich Męczenników. W
rozważaniu różańcowym mówił: Módlmy się, byśmy byli wolni od
lęku, zastraszenia, ale przede wszystkim od żądzy odwetu i
przemocy.  To  były  jego  ostatnie  słowa  wypowiedziane
publicznie.  Kilka  godzin  później  został  uprowadzony  a
następnie  brutalnie  zamordowany.

Czasami myślę, że o wiele lepiej pamiętamy losy rzymskich
męczenników z początków Kościoła, niż te, które działy się
niejako na oczach wielu z nas. Nasza pamięć została mocno
uśpiona,  zarzucana  codziennie  politycznymi  kłótniami.  Już
zapomnieliśmy  o  pustych  półkach  sklepowych,  zwłaszcza  gdy
wokół  nas  wyrastają  wciąż  nowe,  rozjaśnione  supermarkety.
Męczeńska  śmierć  bł.  księdza  Jerzego  Popiełuszko  (zresztą
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także wielu innych świadków), to krew wylana na ofiarę. Z niej
nasza teraźniejszość i przyszłość. Wtedy kościoły były pełne
ludzi modlących się. Dlaczego dzisiaj jest inaczej?

[prob.]


